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W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  tudzież Kommissarze L a n g n n a ,  E s k o l a r ,  i
P e t e z  d e  h  T o r r e ,  a dóbra ty eh wśzyst- 

H i s z p a n i i a .  na SŁarb zabrano. —  Na mieysce Gu-
*■ bernatora Gallicyyskiego , Jenerała St. M a r c ,

Gazety Angielskie ntnieściły następujące stanie Jenerał  V e n e g a s ,  który w M e x y h a  
wNdoiności o przyezynach naynowszego zo- pozyskał  tytnł  zaszczytny „Margrabiego r a u- 
^ieszania w  Ministeryium , tndzież o obecnem n i i  (p oiednania) i N o w e y - H i s zp  a n i i .  “  
położeniu rzeczy w M a d r y c i e ,  a to z listów Pierwszy iest tak znienawidzonym przez po
pisanych z tey Stolicy i dochodzących do d. stępki swoie , iak drngi polubionym. —  Sły- 
2 A Września :  „ W  dzień po uchyleniu owych chać że w G a l l i c y i ,  osobliwie w K or  u n n i e 
trzech Ministrów cały M a d r y t  był  w zadu- nie panuie zupełna spokoyność ; zapewne za- 
toientu ; nie dla tego iakoby tak nagła zmiana legła wypłata woyska była do tego pobudką ; 
szczęścia,  była tam rzeczą niezwyczay.ną; albo- a skutkiem, odwołanie Gubernatora S t. M a r c ,  
Łietn od czasu wskrzeszenia Rządu Hiazpań- Tym czasem twierdzą , że wszyscy uczestnicy 
skiego w r. 1814,  utraciło mieysca sw o i e :  spisku P o l i e r s a  będący w w i ęz ie n iu ,  nie-
trzech Ministrów spraw zewnętrznych (Xiążę zwłooznie teraz przed Sąd powołanymi zosts- 
S s u  C a r l o s ,  C e v a l l o i ,  P i z a r . r o )  trzech n a . —  Gazeta Dworska M a d r y c k a ,  nie uinie- 
sprawiedliwośei,  ( M a ca n a z , M o y aa  o , g u  e i- ściła ieszcze żadnego artykułu ze St o l i cy ,  ani 
P o  d a ’ L i n o )  pięciu Ministrów Skarbn (G o u- o Kongressie Ah  w i  z g r  ańs k i m , ani o oko- 
g o r  a , V i  11 a m i 1 , V a  11 i g o , S a l a z a r ,  Gs -  Iiczaości&ch tyczących się F l o r y  d,  l ecz  umie
m y  ),  trzech woyny ( H e r r e d i a ,  B a l l e s t e -  szcza same tylko dawne doniesienia woienne 
f o s ,  C a m p o - S a g r  a d o ) dwóch marynarki z W e n e . z n e l i  lub M e x y h n ,  w których W i -  
S a la g a i ,  F i g u e r o a ) ,  a siedmnastu Mini- c e k r ó l  rozszerza się niezmiernie , z opisaniem 
Strów Pol icyi  (począwszy od Don E c h e v e -  wziętych powstańcom p , ę c i u d z  i es i 9 t zam- 
l i a ) .  I L b e r a l i s c i ,  (Liberales) którzy z ta- Łów. —  Zwycięztwo , które odnieśł P. L o 
kiem usiłowaniem doprowadzali  do skutku pow- z a n o  d e  T o r r e s  nad P i z a r r e m ,  było ze 
*ót Króla , i S e r w i l i s c i  (Seryiles),  którzy wszech miar doskonałem ; niechęć tych Mitji- 
tiberalistów do więr"#nia wtrącili ,  doznali rów- strów względem siebie była tak oczywista , iż 
nego losu. L ecz  i t  dko kiedy .doznaią Mini- kiedy się schodzili  w przedpokoju Gabinetu 
strowie takiego szaounkj  za granicą i wewnątrz Królewskiego nigdy się nie witali. Tymczasem 
krsiu,  a iak się do ostatniey chwili  zdawało ,  widoki P.  L o z a n o  i Ministra w o y n y ,  różnią 
fakiego zaufania od ssmego IUóla ,  iakie po- sió tak dalece »d widokow owych nowych trzech 
siadali Ministrowie teraz pouchyLmi.  W i e -  Ministrów, że się nie można spodziewać,  aby 
dziano tylko o P.  de G a r a y ,  ii Ducbowień- się, kiedy porozumieli.  Utrzymywano w prtw- 
stwo sprzysięgło się na iego upadek , twierdzą dzie , że w systemscie P. G a ” aj  a nze będzie 
ł ak przynaymniey o Biskupach w S a n  J a g o ,  nic odmienionego; wiele poczynionych
J a e n ,  w R a d y x i e  i S e g o v i i ,  tudzież o Ka- iuż kroków,  o których głoszą,  dowodzi  prze- 
Łoniku 3  s t a l  s z a ,  który z B a t t u e c a s  miey- ciwnie. Nadto nie znamy ieszcze rzecz ywi
sta wygnania swoiego ,  utrzymuie. ciągłą kor- slego Ministra przychodów (P. I m a z  iest tym- 
t tspondencyię z Infantem D o n  C a r l o s ,  przez czasowym tylko) a pr zet o ,  ani też iego syste- 

. Sekretarza tegoż M n / d c  l e n  a. Zmiana Mini- matu. Tymczasem zaprojektowana ma bydź 
strow zrządzi ła,  fee wielu pozrzucano z Ur nowa pożyczka na 80 miliionów realów , dla
dów, wielu powięZiońo : Intendent A r r a g c n -  opędzenia bieżących wydatków hraiowycb i 
ski ,  sześciu Kapitanów, trzech Brygadyierów , owey wielkiey wyprawy. Udano się vy tey mie- 
i Jenerał  Z a m a n j e g o ,  wtrąceni zostali d. 9. rze do banku S a n  C a r l o s  w M a d r y c i e  do 
Września do wiezienia Inkwizycyi  S a r  a g o -  towarzystwa F . i l i p p i n o w ,  i do Kupców Ma- 
s k i e y ,  iako wolni mularze i z d r a y c y ; podob- dryckich ; Bank S a n  C a r l o s  atoli oświadczył  
n ie i  iako tacy poymani zostali do więzeń In- . że własnych akcyonaryiuszów zaspokoić nie 
hwuzycyj G a 11 i c y y s k i e y , na dniu 10. Wrze-  może;  towarzystwo. F i l i p p i  n ó w ,  zło- 
*aia : Pułkownicy  C a c e l l o s  i A r m e n d a r i s ,  zyć może tylko część tego, co nań przypada ,
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a kupcy Madryccy wskazali  Ministrom summy, 
które odbierać maią od F r a n c y  i, Gdy więc 
niepodobieństwem b ę d z i e ,  peżyczkę te przy
wieść do skutku sposobem kredytu iak w io n y ch  
Narodach,  zapewne Summa ta , rozdzie
lona będzie na podatki iitnące, iako podatek 
dodatkowy.  P ieniądz . ies t  coraz rzadszy,  pa
p ie ry  kraiowe coraz więcey  tracą wartości, 
Jia papierach Skarbowych (vales) tracić trzeba 
7 3 ,  80,  i 84 na 100; co większa ,  trudno ie 
Jiawćt wymienić na pieniądz gotowy.  W  nie 
których Prowincyiach iest tylko sama miedź 
w  obiegu,  złota mało , a srebra wcale nic. —  
Żniw a  źle wy pa dły ,  chociaż dla mnogich za
pasów z lat zeszłych,  cena zboża nie podsko
czyła.  Handel i przemysł  upadły, wyiąwszy rę- 
feodzielnie w  K a t a l o n i i . ' 4

Około wielkiey wyprawy krzątaią się z taką 
czynnośc ią ,  iakiey tylko dozwalaia skarby w y 
czerpane.  W oys ka  przeznaczone do tey w y 
prawy zaczynają zgromadzać się w A n d a l u -  
z y i .  Wzg lę dem  okrętów transportowych ma
ią wchodzić w  układy z A n g l i i ą  I z R o s 
s y  i a,  co szczęgólniey odbiła od twierdzenia,  
i ż  tak wiele  okrętów wygotownią w K a d y s i  e. 
Zamia' t  Hrabiego A b i s b a l a  ( G ' D o n e l l a  ) 
miał  Jenęrał  F r e i r e  mianowanym bydź na
czelnym Dowodoą  tey wyprawy ; pod nim zaś 
dowodzić  maij Jenera łowie S a r s f i e l d  i C r u z  
l l n r g e o n .  Z  tey odmiany kontensi  są wszy
scy. Hrabia A b i s b a l  zasiądzie w  Radzie wo- 
ienney.  obok by łego Gubernatora G a l i o y i ,  P.  
d e St.  M a r c .  P ierwszy  z nich iest I rlandczy
kiem , a 'drugi Flanderazykiem , obadwa zaś 
służyl i  przy grenadyierach i popisywali  się za 
szczytnie.  —  Z  tego wewnętrznego  położenia 
rzeczy  można sobie wnosić ,  że nowy tymcza
so wy  Mirister przychodów w nieprzyjemnych 
obrotach, zoaydować się musi. Postawiony mię
dzy potrzebamiPaiistwa a przykładem.swojego po 
przednika,  nie śmie uczynić żadnego kroku stano
wiącego;  a niecierpl iwość Publicznośc i  naznacza 
mu iuż  następcę. T o ż  samo słychać o nowym 
Ministrze spraw zagranicznych;  P. C a s a  J r y -  
3 0 ,  ktorego poprzednik P.  P i z a r r o  po 
wołał  by ł  do M a d r y t u ,  celem proponowania 
go Królowi na Deputowanego do A k w i z g r a 
n u ;  pogłoska naznacza mu za następcę pewne
g o  zgrzybiałego dyplomatyka, który z widowni 
Świata uchyli ł  się na ustronie klasztorne. W s z e 
lako są to same tylko domysły. ,— . P.  G a r  ay 
przybył  do S a r a g o s s y ,  gdz ie  Król poruczył  
mu znowu dyrekcyię nad kanałem, którą miał 
sobie zleconą ieszcse przed  wyniesieniem go 
na Ministra. Nie  tak przyiaźnie traktowanym 
jest P. P i z a r r o  ; zdstaie bowiem pod ścisłym 
dozorem , a nawet słychać że przeciwko niemu 
process wytoczyć  maią. Hrabia M o n t i j o  zo
staje wciąż ieszcze na wygnania w B u r g o s . — •

Xiążęta A l a g o n  i , S.  F e r n a n d o ,  tudziea 
Margrabia P n n o n i r o s t r o ,  dostaną znaczna 
summy ze sprzedaży dóbr we F l o r y d z i e ,  
które im Król  podarował.  —  Brzeg i  H i s z p a 
n i i  i P o r t u g a l i i  oblężone są prawie przeS 
korsarzy,  którzy w obliczu L i z b o n y  zabie
rają okręty,  a przecież  tameczny l iui iowy  o- 
kręt Y a s o o  d e  G a m a  nie p ierwey  otrzymał 
rrozkaz do wypłynięcia  na morze , dopóki ie- 
den okręt żegluiący z I n d y y  w s c h o d n i c h  
zabranym nie został. —  Wiadomość,  że Wic e-  
Krćl  Peruwiiański udał się w układy o wymia
nę zabranych w C h i l i  jeńców wóiennycti, nie
chętnie przyjętą została w Gabinieeie Madryc
kim, poczytują to bowiem "za ubliżenie dostoy-1 
ności  Króle wshiey."

W i e l k a  Brytanila i Irlańdyia.

Prezydent  miasta D u b l i n a  dawał nie
dawno wielką ucztę , na htórey nowomianowa- 
ny Sekretarz Stanu dla I r l a n d y i ,  P.  Charles 
G r a n t ,  iako herold tolleraneyi rel igiyney i 
iako przj-uaciel wyzwolenia ( emancypacyi ) Ka
to l ików,  wprowadzonym został. Uczta ta da
ła pewód do inney uczty, cechuiącey nieszczę
snego ducha stronicfcwa i  nienawiści  religyney,  
która żyżną I r l a n d y i ę  ustwicznie dręczy* 
Druga ta uczta była u P. W i t e ,  Szeryfa (Sę
dziego )■ w D u b l i n i e ,  gdzie podczas teatru 
za zdrowie P .  G r a n  t a ,  nowego  Sekretar
za Stanu , orkiestra zanuciła melodyę upodo- 
baney piosnki . stronnictwa Grabskiego czyli  
Protestanckiego:  , , c r o p p i e s  l i e  d o w n " ,  W 
którey toż stronnictwo naydotkliwiey wyszydza 
Kato l ików,  a którey grania Prezydent  miasta 
niedawno był zabronił.  Bractwo Orańskie.nie 
poprzestało na iednem odegraniu tey piosnki,  
l ecz kazało lą sobie powtarzać po kilka razy. 
Starszy gminny P.  A r t h u r  wzniósł  toast 
,,Pamiątka chwalebney bitwy W i l h e l m a  z w y 
c ięzcy  Katolików ! "  Prezydent  miasta oświad
czył  się przeciwko temu toastowi , ale go z&- 
krzyczano,  i grano znowu ową piosnkę szyder- 
ską , a pare nietolerancjach bohaterów Dubliń- 
shich dawało do niey takt,  t łukąc w stół b u 
telkami. Toast za (zdrowie P.  G r a m  ta  przy- 
ięto sykaniem i rykiem,  a bractwo Orańskie 
domagało się znowu piosnki „ e r o  p p  i es  l i e  
d o w n . "  Podobnym sposobem przyięto i toast 
za zdrowie Prezydenta miasta, a podczas toa
stu za zdrowie by łego Sekretarza Stanu P.  
P e e l a  bractwo Orańskie wykrzykiwało  głoś
n o ,  i powtórzyło znowu dowcipną piosneczkę 
swoią. — • „ T e  okol iczności ,  (p is ze  iedna ga* 
zeta Londyńska)  nadarzaią nam. tymczasem to 
przekonanie radosne, że Ministeryium nasze, dla 
Departamentu wewnętrznzch spraw Irlandzkich 
wybra ło Męża,  którego poiedrraweze zasady^©
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]' m e  nie inaeze-y iah tylko z b a w ie n n e j ! d l a  
Sfcrain tego stać. się inogą.“

?  :  s a  c y  i a.
Dnia 20. Października spodziewano się w 

P a r y ż u  przybycia NN.  Cesarza A l e x a n d r a  
i Króla Pruskiego.

Królewsho-Francuzki Pose ł  przy Dwor ze  
Wiedeńskim,  Margrabia C a r a m a n, odieżdzaiac 
b P a r y ż a  do A k w i z g r a n u  z potwierdze
niom traktatu podpisanego w dniu 9. Październi
ka , względem ustąpienia woysli z pogranicznych 
Prowin cyy Franouzkieb; miał dnia i 5go posłu
chanie poźegnawcze u Króla , a przy tey spo
sobności  także i zaszczyt przedstawienia Jego 
K. ;Mości syna swoiego,  Jerzego Hrabię C a r a -  
Jnana pierwszego Sekretarza przy Poselstwie 
w  L o n d y n i e ,  który powyższy  traktat z A- 
k w i z g r a n u  do P a r y ż a  przywiózł .  Król 
przyiął  nayuprzeymiey tak oyca iako i sy n a , 
ostatniemu zaś własną ręką przypiął  krzyż le
gii  honorowey.

P ogł oska ,  iakoby Maiszałek M a r m o n t  
ed służby Jenerała Maiora gwardyi  przybocz-  
ne y  miał zostać uwolnionym; ieżeli  nie wcale 
zrzuconym,  okazała się b e z z a s a d n ą .  Po-  
mieniony Marszałek przybył  z C h a t i l l o n  do 
P a r y ż a ,  i odebrał  swą służbę dnia 17. Paź
dziernika od Marszalka O u d i n o t a ,  który go 
tylko tymczasem zastępował.

Słychać że zacząwszy od dnia l .  Stycznia 
-i81 <9 każda brygada Królewskiey gwardyi  pie- 
szey tylko przez 6 miesięcy w. roku odbywać 
będzie służbę przy Króla ; a p o n i e w a ż  gwar- 
dyia ta składa się z-trzech brygad,  więc pułki  
na przemianę po roku oddaloneini będą od 
P a r y ż a .  Dodain , że pierwszy i czwarty pułk 
gwardyi  wyruszą z D e n i s  i z C o u r b e v o y e ,  
do L i l l e  i do V a l e n ć i j e n n e s .

Na iednetn z ostatnich posiedzeń Rady 
Stanu rosprawiaiao nad proięktem do prawa 
względem kary wygnania,  szczególnięy nad 
tym punktem , że Państwa ościenne nie chcą 
przyyinować osób skazanych na tę karę.

S z w  a 7 c a r y  i a.
Mnieyszość Rady Stanu F r y b u r g s k i e y  

©głosiła pod dniem 26. Września publiczne 
©świadczenie, że nie należała bynaymniey do 
PWyięcia uchwały względem przywrócenia J e 
zuitów i poruczenia im wyższych instytutów, 
oświaty; owszem że przeciwnie na Zgroma- 
*nadzeniu mnieyszości Wie ik ie y  Rady  używa 
ło niewzraszoney stałości i całęy mocy wymo
wy ( wszakże z naywiększem umiarkowaniem 
przeciwko myślącym inaczey),  aby niedopuścić 
lflk nierozważney  uchwały.  Także  i 48 Cz łon
ków mnieyszości idąc za przykładem Rządu 
sto l icy ,  proponowało doyrzalsze roztrząśnienia 
^chwały. —  T ę  uchwałę podpisali:  Prezydent  
^ e r r o ,  i Radcy Stanu M o n t e n  a c h ,  R a 

m y , F o  g e  1 v , M a d e r  i S c !i a 1 1 c r, "satn- 
ralnie uderzyło to bardzo,  zwłaszcza że pod
pisali się Męźocł ie tsk znakomici , a oświad
czenie to sprawiło zgoła wielkie wżaźenie.  
Wszelako  Rada Stanu zaymowała się dnia 2go 
Października przygotowaniami do uskutecznie
nia powyższey  uchwały,  i rozhazata oraz, aże
by  Biskupowi Profesśoroin w KoUegium S. 
Michała,  O y c u S i n e o  ( P r z e ł o ż o n e m u  nad 
Kollegiium Jezuickim w W a l i i  i ) tudzież J e 
nerałowi Zakonu w R z y m i e ,  przesłano ko- 
pi ie owęy uchwały.

N  i e m c y*.
Z  S a x o n il n iż s z e j _d. 9. P a ź d z ie r n ik a -  

Ze  wszystkich stron N i  em i e c ,  osobliwie zaś n 
części P r u s s  Kato l ickiej  uskarzaią się mocno 
na osierociałctść Kościołów katolickich. Braknie 
wszędzie Biskupów , ich Se na ty ,  i Kap i tu ły ,  
Semina-riia k leryków,  a nawet mnóstwo Pleba
nii i re  są obsadzone ani uposażone. I tak w 
nadreńskioh Prowincyiach P r u s s ,  z  powoda  
zupełnego braku Biskupów niebierzmowano iuż 
O.d wielu lat ani ordynowano. Znany stałością 
swoią okazaną pod cźas Rady  (Consil ium) od- 
prawioney w P a r  y ż u  r. 1811,  niemniey przez 
wysoką i prawdziwą religiyność swoią Biskup 
M i i n s t e r s k i  JX .  Kasper Maxymili ian Earoa  
D r o s t e ,  na mnogie żądania Wład z  duchow
nych, świeckich,  postanowił  w r. 1816 odpra
wie podróż Apostolską do Nadreńskich Pro-  
wincyy  P r u s k i c h  po tey i po tamtey stronie 
rzeki  l eżących;  puścił  się w  Sierpniu 1 81 6,  i  
nje bez mnogich trudów doświadczanych w 
g łęb oki e j  zimię zakończył  tę obiazdkę dopiero 
ostatnich doi Lutego 1817. Obieżdzał  nawet 
okolice górzyste aż do granic Niderlandzkich.  
Tysiące rodzin wystąpiło z uroczystemi pro-  
csssyiami naprzeciw niemu , i prosiło dla sie
bie i dzieci swoich o Sakrament bierzmowania.  
W i e lu  Kandydatów i Aspirantów,  wyglądało o d ’ 
dawna z upragnieniem chw i l i ,  w któreyby mo
gli  odebrać poświęcenie.  W  Kościele kate
dralnym w R o ł o  n ii dostało 79 niższe poświę
cenie , i Subdyiakonat, 91 zostało Dyiakona- 
Hii , a 97 Xiężami mszalnemi , między którymi 
znaydowało się wiela z X ię zt w  Łeodyyskiego,  
Luxemburskiego i z dawnych Prowincyy  Hol- 
lendersk ich , które podobnież nie miały od 
wielu lat Pasterza. Rzeczywiśc ie  b ierzwonych 
osób przez czynnego Biskupa tego , (co iest 
prawie nie do uwierzenia) było w  ciągu po- 
mienionego czasu (5 2 3 , 000) trzykroć dwadzie
ścia i trzy tysiące ; z tein wszystkiem , nie by 
ło podobieństwem dla szanownego Pasterza te
go , aby wszystkie okolice obiechał,  i tak dłu
go tam ba w i ł ,  iak wymagały potrzeby Rel igi i ,  
ponieważ powoływały  g<> Dyecezyia  M i i n -  
s t e r s k a  i inne dowiązki  iego Stanu. P o w r ó 
cił  do M u n s t e r  w Marcu 1817. Atoli  w  o
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kręgu prezydialnym M a g d e b m r s f c s m  i H al -  
b er s  z t a a z h i id  , tudzież w E  i ch s f  e 1 d z i e, 
E r f u r c i e ,  gdz ie  dav.niey bywał  Biskup wła
ściwy,  nie pomyślano ieszcże w cale dotąd o ka
tolikach. N o w y  przypadek dowodzi ,  iak ko- 
niecznem iest urządzenie kościelne przeż kon
kordat , i prędkie obsadzenie Biskupstw. Od
stąpione do H an no w e r  u Amty Eicbfeldskie . 
należą teraz do Archidyiecszyi  Ratyzbouskiey 
zupełnie osierociałey.  W  tem smutnem poło
żeniu Kościoła , dla cfusznego zbawienia pra
wowiernych Katol ików w owey części krain , 
mianował  Jego Świątobliwość Wikaryuszetn 
apostolskim w tem mieyscu Biskupa l l i l d e s -  
h e i m s k i e g o  i Proboszcza katedralnego B a 
rona W  e n d t ,  P rzy b ył  ón d. 27. Sierpnia do 
D u d s r s z t a d t  dla udzielenia S. Sakramentu 
bierzmowania.  Ponieważ w sąsiedzkich P r u s -  
s a c h  dowiedziano sie o iego przy by c i u ,  wi e
le gmin nalegało na swoich Proboszczów,  aby 
ich dzieciom nie odwłekan® dłużey udzielenia 
S. Sakramentu umacniaiącego prawowiernych 
w  Chrześciaństwie, poczem nastąpiła scena nie 
widziana ieszcze nigdy w  tey okolicy. P l e 
bani , za wiedzą i pozwoleniem bliższych W ład z  
duchownych , ruszyli  na czele rozkwitaiącey 
a częścią ieszcze niedorosłey młodzieży swoich 
P a r a f i i , aby za granicą o 6 i 7 mil dostać po
cieszenia rel igiynego,  którego w kraiu ( P r u s -  
s s c h )  i«ż od lar t o c i u ,  a w niektórych oko
licach od i8stu lat dpczekae się nie mogli. 
Napływ L u d a ,  by ł  tak wielki  w D u d e r s z t a -  
d z i e ;  iż pragnący bierzmowania,  pomimo głoś
nego wołania,  byli  w niebezpieczeństwie udu
szonymi zostać. Z tego powodu,musiał  Biskup 
pokilkakroć przerywać świętą czynność swoią,  
aby pasterskiem napominaniem, które g łębo
kie wrażenie sprawiało,  zapobiedź nieszczę
ściu. W i ę c e y  8000 osob obierziaował.  O gdyby 
też pełen „ludzkości  Król Pruski  słyszał był  
krzyk owych  d z i ec i ,  i wiedzia ł ,  że to'  były 
dz iec i 'Poddanych  Jego!

W i e l k i e  X i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
Z. Poznania dnia  21. Października. —  

J O .  Xiażę  Arcybiskup Gnieźnieński Ignacy Hra
bia P i e c z y ń s k i ,  Kawaler różnych orderów, 
z łoży ł  ten znakomity w  hirarcbii j łościoła ka
tol ickiego Urząd przez akt, rezygnacyi  w dniu 
19. b. i d . podpisany. W  wydanym z tey oko
liczności  liścia pasterskim dnia wspomnionego, 
oświadcza między i nn ea i  ten dotychczasowy 
naczelny Archi -dyeeezyi  Pasterz , iż trudneini 
znękany okolicznościami', wiekiem przyciśniony, 
na siłach osłabiony, a pamiętny obowizków P a 
sterstwa dusz Chrystusowych , postanowił z ło 
żyć  s.wóy urząd , za uproszonem zezwoleniem 
Cyca Ś . ,  który zarazem Piząd adraioistratorski 
Archidyecezyi  J W .  Marcinowi  'Si  e a i i e  ń s k i e- 

Bi.knpowi.  Cyreneńsluenia Ku3io. ;< wi

i Prałatowi Metropolitalnemu GnieznieskiemH , 
powierzyć  raczył.  Przeinawiaiąc potem , do sza
nownego Duchowieństwa i pobożnego  Ludu 
słowami z źródła nauk Chrystusowych czerpa
nemu , zaleca pierwszemu , ażeby owieczkom 
swoim był® przykładem w  nauce , szczerości 
i w po wadze ,  a lud napomina,  ażeby się t rzy 
mał statecznie wiary oyców swoich , wykony
wał  przykazania i przepisy e w a n ie l i i , zacho
wy wa ł  ustawy kościoła, by ł  posłusznym zwierz
chności ,  modlił  się za wspólną matkę Kościoł 
S. , za naywyższego Pasterza P i i u s a  VII. ,  za 
N. Monarchę panującego , o zachowanie go w 
najdłuższe czasy, ażeby, '  pod najłaskawsze® 
iego panowaniem w następne lata ciesząc się 
pokoiem, swobody i spokoyńy żywot  prowadził ,  
oraz za swego Pasterza, który się z nim teraz 
przy  udzieleniu mu błogosławieństwa rozstaie-
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